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W ychodzi na -wtorek-, czw artek  i Bobotę z dodatkiem 
religijnym  p. t . : „N auka K atolicka-  i z dodatkiem 
humory styczno- satyrycznym  p. t. „Zw ierciadło.-  P rzed ­
p ła ta  kw arta lna  na poczcie i u  listow ych wynosi 1 mr. 
50 fen., a  z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus Po lsk i-  zapisany jes t w cenniku pocztowym  pod li­
terą  T. nr. 106. — W księgarn i w  Bochum 1 mr. 25 f. 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

MÓDL SI | 1 PRACUJ!
Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen., a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratam i 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków  na pol­
ski nic się nie płaci. L isty  do Redakcvi, D rukarni 
i Księgarni należy opłacić i podać w nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów  bez ich upoważnienia nie w skazuje się.

Nr. 86. Bochum, w t o r e k ,  27 l i p c a  1897. Rok 7,
Redakcya, Drukarnia i Księgarnia znajduje się przy Maltheserstrasse 17a na dole. — Adres: Wiarus Polski, Bochum.

Sodziee palsey! Uezeie dzieci swe 
mSwtć, czytać i pisać po polsku! Nie 
Jest Polakiem., kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

Ha sierpień i wrzesień
można zapisać

„Wiarusa Polskiego44
wraz 2  bezpłatnymi dodatkami „ N a u k ą  K a ­
t o l i c k ą 11 i „ Z w i e r c i a d ł e m - .

Prenumerata za wszystkie trzy pisma wy­
nosi za sierpień i wrzesień

t y l k o  1 m a r k ę  
a z odnoszeniem do domu 20 fen. więcej.

Rodacy! starajcie się o pozyskanie nam 
nowych czytelników na te dwa miesiące.

Polacy na obczyźnie.

Od l.e lsen k ir eh en . Przeczytawszy 
koresponaeccyę z Eickla zamieszczoną w nu­
merze sobotnim, postanowiłem zaraz odpowie­
dzieć na wywody korespondenta, gdyż nie na 
wszystko się zgadzam. Przedewszystkiem m u­
szę zaznaczyć, iż dorywcza opieka duchowna 
tu nie wystarcza, tu trzeba sta łe j op iek i. 
Pożądanem byłoby też, aby ksiądz polski mie­
szkał wśród nas, aby w razie potrzeby można 
go też zawołać do chorego. Chcąc zaś, aby 
kapłan polski z korzyścią dla sprawy katoli­
ckiej mógł pracować, to kapłan ten powinien 
być Polakom pod każdym względem przy- 
ohylny, gdyż tylko wtenczas zdoła zaskarbić 
sobie zaufanie swych owieczek. Dodać jeszcze 
muszę, će byłoby rzeczą pożyteczną, aby też 
wyznaczono pewne dni w tygodni, w którychby 
nowożeńcy mogli się po polsku wyspowiadać 
oraa iść do księdza polskiego na naukę przed - 
ślubną. Więcej o sprawie duszpasterstwa n a ­
piszę trochę później. W. B.

W atten seheid . Pisze korespondent z 
Eickla, iż tam dużo Polaków nie mogło je ­
szcze odprawie spowiedzi wielkanocnej, a żale 
te są słuszne, bo i u nas nie jest inaczej. 
Gdy O. R. przed kilku miesiącami wyjechał do 
Saksonii, polecił, aby Polacy udawali się do 
spowiedzi do Riemke, Eickla i Ueckendorfu, 
gdzie są księża wikaryusze, którzy mniej lub 
więcej dobrze po polsku umieją. Cóż jednak 
nam taka rada pomódz może, jeżeli np. w Her­
ne odnośny kapłan słuchał spowiedzi z w y k l e  
tylko Polaków z parafii Herne, a innych od­
dalaj., (Trzeba pamiętać, że w parafii Herne 
mieszka około 3000 Polaków. Red.) Czy w 
dwóch innych miejscowościach taki sam los 
Polakow spotykał, tego nie wiem, gdyż tam nie 
byłem. S. F.

J e s t e m  P o l l k ą .  Polska gazeta „Pa-  
tryota- wychodząca w Filadelfii w Amervce, 
pisze:

„Stefcia Nowak, uczęszczająca od lat 7 
do szkoły niemieckiej przystępowała z kole­
żankami do Sakramentów pierwszej Komunii 
sw. i Bierzmowania. Nauczycielki szkoły roz­
dawały pamiątkowe, niemieckie książeczki do 
nabożeństwa, które dziewczątka choiwie od­
bierały. 12-letnia Stefcia nie przyjęła ksią­
żeczki. Zapytano ją dla czego: Odpowiedziała 
śmiało: „Moja mama Polka, mój ojciec Polak

i ja jestem Polką i chcę modlić się do Boga 
w polskiej mowie- . Nauczycielki Niemki nie 
nie obraziły się, ale przeciwnie, postawiły 
Stefcię za wzór uczennicom, mówiąc: Patrzcie, 
jak Polki kochają swój język ojczysty, a wy 
chętniej mówicie po angielsku, aniżeli po nie­
miecku- . Przy Bierzmowaniu, Stefcia zażądała 
także, aby jej ojcem chrzestnym był Polak, co 
też i uczyniono.

„Jest to dowodem, że dzieciom d o b r y c h  
P  o i a k ó w  nie odbierze mowy ani niemiecka 
ani angielska szkoła. Niestety ! znamy tu ro­
dziny, w których rodzice mówią do siebie po 
polsku a do dzieci tylko po angielsku. Hańba 
im! hańba tym dożywotnim Polakom!“

Jakże wygląda pod tym względem pomię­
dzy Polakami w Westfalii i w ogóle w pro- 
wincyach niemieckich? Niestety wcale nie po­
cieszająco! Rodzice polscy i tu za mało dbają
0 to, by dzieci ich nauczyły się po polsku, to 
też germanizacya zastraszające czyni postępy.
1 tu dzieci polskie opuściwszy już nawet szkołę 
modlą się bardzo często z książki niemieckiej, 
chociaż po polsku czytać umieją, a rodzice 
obojętnem patrzą na to okiem. Zganić też na­
leży surowo, że nieraz młodzieńcy polscy swym 
narzeczonym Polkom, wychowanym na obczy­
źnie darowują niemieckie książki do nabożeń­
stwa, przez co je tem więcej do niemczyzny 
przykuwają. Młodzież wychowaną na obczy­
źnie trzeba właśnie starać się przywiązać do 
języka polskiego, a któż to może lepiej i ł a ­
twiej uczynić jak narzeczony, jeżeli gorliwym 
jest Polakiem? Jeżeli młodzieńcze polski n a ­
rzeczona twa jest ci szczerze przychylną, wtedy 
chętnie dołoży starań, aby w mowie polskiej 
nabyła wprawy. Rozmawiaj więc z nią tylko 
po polsku, pisz do niej wyłącznie po polsku, 
a żądaj, aby i ona do ciebie po polsku pisy­
wała. Pójdzie to może z początku słabo tro ­
chę, ale gdy nabierze wprawy, sama cieszyć 
się będzie, iż w ojczystym języku płynniej 
władać się nauczyła. Kto czyni inaczej, czyni 
bardzo źle i nie zasługuje na nazwę dobrego 
Polaka.

Jeszcze jedno. Rodziców polskich obo­
wiązkiem jest, aby dzieci swe pouczyli, że one 
są dziećmi polskiemi, że nie powinny 6ię wsty­
dzić tego, że są Polakami, tylko za zaszczyt 
sobie to uważać, rodzice powinni nauczyć 
dzieci, aby zapytane, czem są, odpowiadały: 
„Jestem Polakiem — jestem Polką- . Rzeoz 
to na pozór mała, a jednak w rzeczywistości 
bardzo ważna, gdyż dziecko tak pouczone nie 
będzie się wstydziło, że jest polakiem, a już to 
samo wywrzeć zdolne zbawienny wpływ na 
jego życie. Czyż bowiem dziecko może przy­
wiązać się do mowy ojczystej, czyż może ono 
uważać się za Polaka, za Polkę, jeżeli w jego 
oczach nazwy te uchodzą za ubliżające? Z a ­
pewne, że niel Niechże więc rodzice polscy 
postępują podług powyższych wskazówek, a 
ułatwi im to w znacznej mierze wychowanie 
dzieci na Polaków.

W sprawie teatrów amatorskich.
Podobnie jak w sprawie „Sokoła- gru­

dziądzkiego zawyrokował najwyższy sąd ad­
ministracyjny w Berlinie w procesie o tłoma- 
ezeniu sztuk teatra'lnycb, wierszy i innych nu­
merów programowych naszych zabaw pu­
blicznych.

P. Porzych z Łasina zgłosił już w maju 
r. z. na policyi zabawę do restauracyi p. Gu­
towskiego i to na 5 lipca r. z. Zabawa miała 
się odbyć na cel doroezynny a składać z 
przedstawienia amatorskiego, deklamacyj i 
wiersza Mickiewiczowskiego, śpiewów i tańcy. 
Do zgłoszenia został dołączony polski tekst 
teatru i wiersza. Burmistrz łasiński zwrócił 
książki polskie zaznaczając, że na wniosek 
oświadczy się wtenczas dopiero, skoro otrzy­
ma niemieckie tłomaceenie numerów progra­
mowych.

Zażalenia u p. landrata grudziądzkiego i 
p. prezesa rejencyi kwidzyńskiej nie odniosły 
skutku pożądanego. Dopiero wyrok najwyż­
szego sądu administracyjnego skasował dekreta 
władz policyjnych i to z następujących po­
wodów :

Ponieważ zgłoszona zabawa miała być 
publiczcą, dla tego niewątpliwie było potrze­
bne „zezwolenie- policyi (§ 3. rozp. rej. kwidz. 
z 10/23 1890). Do wniosku o tego rodzaju 
zezwolenie powinien był dołączyć gospodarz 
lokalu tekst odn. oddruk lub odpis tekstu nu­
merów programowych (rozp. nacz. prez. prow. 
zacb.-pru8k. z 9/8 1879). Właściciel lokalu 
p. Gutowski znalazł zastępstwo odn wyręcze­
nie w podaiu p. Porzycha, który obowiązkowi 
prawnemu w zupełności zadość uczynił, dorę­
czając policyi tekst polski.

Dekrety władz, wymagające tłomaczeń 
niemieckich nie mają żadnego oparcia — jak 
to twierdziły instaneye niższe — w ustawie o 
języku urzędowym z 28/8 1876 r. Pod tym 
względem nie zgadza się sąd nawet z zapatry­
waniem p. ministra spraw wewnętrznych, który 
zdaje się to samo zastępuje „stanowisko pra­
wne,- co władze tu interesowane, i to w re­
skrypcie swym z 18/3 1895 i w przemowach 
na posiedzeniu sejmu pruskiego (izby deput.) 
21/2 1895 i 8/1 1897.

Prawo o języku urzędowym przepisuje 
wprawdzie, że korespondeneya z władzami 
prowadzić się winna w języku niemieckim, ale 
przepis ten dotyczy oczywiście tylko własnych 
wniosków stron interesowanych i dodatków, 
które są częścią tegoż wniosku. Go zaś jest 
„częścią- wniosku, to tylko w każdym poje­
dynczym przypadku rozstrzygnąć można.

1 tak wątpliwości nie podlega, że dodatki 
(Beilagen), które zawierają „umotywowanie- 
wniosku, są jego częścią. (Podobnie orzekła 
w 1874 r. komisya rugów wyborczych na sej­
mie pruskim, kiedy jej doręczono wniosek 
sformułowany po niemiecku, a obok tego „mo­
tywu w języku polskim — porówn. druki sej­
mowe za rok 1873/74 nr. 318 str. 3). Gdy 
wszakże chodzi o dodatki w guście cytatów, 
dokumentów i t. p., które nie mają uzasadniać 
wniosku, ale są powodem, że się interesowa­
na strona udaje na drogę korespondencyi z 
władzami, — gdy więc dodatek nie jest i nie 
ma się stać „własnem- podaniem interesenta, 
to oczywiście nie podlega tym przepisom, 
które dotyczą wyraźnie tylko „podania.- Te­
go rodzaju cytaty i t. p., czy są we wniosku 
ujęte, czy do wniosku dołączone, mogą być 
podane w języku swym właściwym.

Sąd stoi nawet na tem stanowisku,' że 
tekst sztuki teatralnej ma w prawnem znacze­
niu coś podobnego do dokumentów (Urkun- 
den). Dokument zaś wyklucza ustawa o jęe. 
urz. w § 11 wyraźne z pod swego panowania.



W I A R U S  P O L S K I

Jeżeli w terminie ustnej spraw y starał się 
uzasadnić komisarz ministeryałny postępowanie 
w ładz „interesem policyjnym,4* k tóry  kon ie ­
cznie wym aga, żeby w ładzy  kontrolującej dać 
sposobność do poprzedniego przekonania  
się o treści sztuk  (Vorpiiifung) przez dos ta ­
wienie tłum aczeń, to w obecnym przypadku 
przyznać mu raeyi nie można. W  ogólności 
jes t  to rzeczą w ładzy  posta rać  się o środki w 
celu zbadania  kwestyi, czy i gdzie policya ma 
w kraczać  lub nie. W praw dzie  żądać ona mo­
że każdego rodzaju  wyjaśnienia (Auskunfi). 
a le  doręczenie sztuki teatralnej i wiersza w 
oryginale było objaśnieniem wystarczającemu 
Skoro bowiem p. P orzyeh  oddał policy i n u -  
m era p rogram ow e już 19 maja 96 r. dla za ­
baw y naznaczonej dopiero r a  5 lipca 96 r., 
to p rzypuszczać należy, że policya za  pomocą 
środków, które  ma do dyspozycyi, by ła  w m o­
żności przekonania się o treści numerów p ro ­
gram ow ych. W  obec tego fak tu  je s t  naw et 
oboję tną  poruszona przez kom isarza mini- 
steryalnego wątpliwość, czy burmistrz łasióski, 
jako  reprezen tan t  policy! miejscowej w łada  
językiem polskim, — bo tu  nie wchodził już 
w rachubę sam burmistrz, ale policya jako  ca­
łość, jako  władza z środkami sięgającymi po 
nad siły jednej osoby.

Pow yższy  w yrok  je s t  bardzo ważny, a 
wyw alczył go p. adw okat dr. L isz e w sk i  z 
Grudziądza.

Pamiętajmy o miodem pokoleniu.
P o d  tym napisem og łaszają  Po lacy  w B e r ­

linie następującą odezwę :
Dzieci nasze, w zrasta jące  w otoczeniu 

obcem, gdzie o uszy ich po za domem r o d z in ­
nym rzadko tylko odbija  się mowa ojczysta, 
nie mają na em igracyi należytej sposobności, 
aby przyswoić sobie dostatecznie  język polski; 
młodzież nasza, k tó ra  po ukończeniu szkoły 
idąc  za zarobkiem, niknie często z oczu r o ­
dzicom i usuwa się z pod ich kontroli, więcej, 
niż gdziekolwiek, narażoną jes t  na u tra tę  w iary 
i narodowości. Obowiązkiem naszym jest za - 
radzić  temu niebezpieczeństwu, umożliwić i 
u ła tw ić  dzieci* m naszym naukę języka o jc z y ­
stego, otoczyć opieką młodzież polską, w y p u ­
szczoną ze szkoły.

Spełniło się.
(Ciąg dalazv.)

N iestety  na ziemi leżał spory  kamień, J u ­
lek g łow ą o niego uderzy ł;  sądząc, iż się z a ­
bił, napastn icy  uciekli p rze rażen i ; chłopiec le­
ża ł  w istocie n ieruchomy, znaku życia nie 
dając. Lecz  powoli chłód nocy otrzeźw ił go, 
o tw orzył oczy, obejrzał się w około, a widząc, 
iż nie ma nikogo przy nim, chciał powstać, 
nie mógł jednakże  tego u c zy n ić ;  zaledwie 
dźw ignął głowę z ziemi, uczuł w niej ból d o ­
tkliwy, więc jękną ł  głośno, ręką  p rzesuną ł  po 
w łosach  i poczuł pod palcami k rew  ciepłą.

B o ż e ! —  co ja  pocznę, — szepnął.
W  tern poza  nim rozległy się czyjeś k ro ­

ki, zląkł s i ę ; pewnym  będąc, iż nieprzyjaciel 
pow raca , p róbow ał powtórn ie  dźw ignąć  się z 
ziemi, lecz także napróżno ; wysiłek, jaki u czy ­
nił, sprawił tylko tyle, iż omdlał powtórnie. 
T ym czasem  jacyś  ludzie nadciągnęli, niebawem 
zosta ł  otoczcnym  przez kilku mężczyzn, nie 
byli to je d n a k  służalcy S ie w e rs a ; ludzie ci 
mieli na  sobie chłopskie s iermięgi; jeden  spo­
strzeg łszy  coś leżącego na ziemi, pochylił się.

—  D alibóg  jak ieś  paniątko we krwi b ro -  
czy, ' • rzekł, a w głosie jego  litość brzm iała  

biedaczek, b ledziuchny, ja k b y  już nie żył. 
N iechaj sobie leży, a my idźmy swoją 

drogą  Bartoszu , —  ozw ał 3 :ę drugi —  pewno 
®ię pokłócił z innym paniczem  i porąbali  się. 
taki u nich zwyczaj. Niechaj ginie, będzie 
mniej o jednego  gnębiciela kmieci.

~  Cicho Marcinie, g d yby  ksiądz pro­
boszcz w as słyszał,  pew noby złajał, —  odparł 
poprzedni »kto na ciebie kamieniem, ty  na 
niego chlebem ,“ uczył C hrys tus!

b o b r z e  mówi Bartosz, podnieśm y 
chłopca, może u ra tu jem y mu jeszcze  życie — 
rzekł trzeci.

~  ^  on za to potem  obije batogiem, 
gdy się ożeni z córką naszego dziedzica i p a ­
nem naszym zostanie, —  m ruknął Marcin.

Ju lek  o trzeźw iał właśnie  i jękną ł  cicho.

Cale te stawiło sobie założone w tych 
dniach przez grono obywateli dbałych o los 
młodego pokolenia T ow arzystw o  „O św ia ta 44. 
T ow arzystw o  to będzie jednakże  tylko w tady  
mogło spełniać swoje wzniosłe zadanie, jeżeli 
znajdzie ono należyte  poparcie moralne i m a -  
teryalne w pośród kolonii berlińskiej. Z w ra c a ­
my się dla tego z gorącą prośbą do w szystkich  
rodaków  w Berlinie i okolicy, aby  zapisali się 
na członków T o w arzystw a , a jeżeli poważne 
względy stoją temu na przeszkodzie, p r z y s tą ­
pili do niego ze stałemi składkam i. S ta ran ia  
m ałego grona osób rozbić by się musiały o 
trudności technicze i m a te r y a lm ; ale jeżeli 
wszyscy poczuw ać się będziemy do obow iązku 
narodow ego i religijnego w ychow yw an ia  dzieci 
naszych na obczyźnie, jeżeli wszyscy, ile nas 
tu jest,  weźmiemy się za ręce, p raca  nasza 
wyjdzie na korzyść młodego pokolenia i s p o ­
łeczeństwa.

Zgłoszenia p rzy jm u ją :  P rezes  T o w a rz y ­
stw a p. Czarnowski, Berlin N W  . K srls tr .  32, 
skarbnik p. P lusko ta ,  Berlin N W .,  Birkenstr. 
58 i R edakcya  „D ziennika Berlińskiego44.

Zimmim pelsMśi,
* Proa 35a*3a., W arm ii i H assy ,
P e lp lin . D nia  20 bm. odby ła  się u ro ­

czysta  in trodukeya  ks. prob. B e rn a rd a  Ł o s iń ­
skiego na probostw o  w S ierakow icach. U rząd  
kom isarza  biskupiego przy tym  akcie s p r a w o ­
w ał ks. dziekan Szotow ski z Chmielna.

lig o w o . P a n  Ap. D zia łow ski z M ira -  
kowa nabył 21 bm. tu tejszy  m ajątek  obszaru  
2580 mórg za cenę 5 3 3 0 0 0  mr. Szczęść Boże!

L ubaw a. M&jątek po śp. Antonim  Z u -  
ralskim w Tyliczkach  kupił na  lieytacyi sądo ­
wej rodak  nasz p. Kazimierz Szulc z Zalesia 
za  41 700 mr.

T czew . W czora j  rano spadł pom iędzy 
L isew em  i S ta rą  W is łą  balon wojskowy, któ - 
rym się wzniosło dw óch oficerów w Toruniu . 
Balon ten  wzbił się do wysokości 3000 m e ­
trów  i z robił 40 kilometrów na godzinę.

G d a ń s k .  S tróż kolejowy, Schulz, był 
w nocy z soboty  na  niedzielę zajęty  na torze 
między Pruszczem , a św. W ojciechem. Rano 
znaleziono go z rozb itą  czaszką. Poniew aż

— Słyszycie, żyje, w zyw a ra tunku  b ied a ­
czek, — przem ów ił głosem pełnym litości B a r ­
tosz —  toż serca m am y w piersiach, nie k a ­
mienie, nie zostawimy go przecież bez pomocy.

To m ówiąc B artosz  ukląkł, doby ł szm atę  
z kieszeni i owiązał nią g łow ę Ju lka .

—  Nie pomoże ża d e n ?  — zapyta ł,  zw ró­
ciwszy się do tow arzyszy  —  do szpitala t rze ­
ba  go zanieść.

D w ie  p a ry  rą k  w yciągnęły  się do leżące­
go, Ju le k  o tw orzy ł  oczy.

—  Odnieście mnie do m atki, — rzekł s ła ­
bym głosem.

— W ięc  ty  masz m atkę, kto ciebie z r a ­
n ił?  — począł badać  Bartosz.

Chłopiec zwolna opow iedzia ł całą p rzy ­
godę, z ust  o taczających w y rw ały  się k lątw y 
i wym yślania .

— P su b ra ty ,  — mówili — dzieci m ordują 
po ulicach, niech pioruny  jasne  ich pobiją, 
boda jby  w grobie  spokoju nie zaznali 1

I  dźwignęli Ju lk a  z ziemi, a dowiedziawszy 
się od niego, gdzie mieszka, ponieśli go we 
w skazanym  kierunku. G dy  dotarli do domu 
pani Siwickiej, w progu sieni spotkali się z 
w ychodzącym  ztam tąd  lekarzem, k tórego L a b a  
wreszcie sprow adził  i z panią  Siwicką. N a  
widok skrw aw ionego Ju lka ,  pani Siwicka 
krzyknęła , lecz w net oprzy tom nia ła  i z a t rz y ­
m aw szy  doktora ,  w prow adz iła  w szystkich  do 
swego sypialnego pokoju, gdzie  na  w łasnym  
łóżku kaza ła  włościanom złożyć rannego. 
Z badaw szy  skaleczoną głowę, doktór powie­
dział, że s tan  zdrow ia  J u lk a  może bardzo ł a ­
tw o p rzy b rać  charak te r  g roźny, jeśli gorączka 
się ro z w in ie ; polecił ok ładać  mu pilnie głowę 
zimnymi kom presam i i o toczyć chłopca zupe ł­
nym  spokojem, odchodząc obiecał, że rano o d ­
wiedzi kasztelanica. G orączka  objaw iła  się 
nieste ty  o wiele prędzej, niż się lekarz spo­
dziewał, a p rzy tem  w  bardzo  silnym stopniu, 
niepodobna było kryć  dłużej p raw d y  przed ka­
sz te lanow ą i rzecz dziwna, p ra w d a  ta  uleczy­
ła  ją  na ty ch m ias t :  gdy  usiadła  u wezgłowia
chorego, m igrena us ta ła ,  sp azm y  uc ich ły ;  J u -

już wkrótce żyć przestał,  nie dowiedziano się 
bliższych okoliczności s trasznego wypadku.

Bj-nnsberga. K siądz Aloizy Borchert, 
który ukończył swe s tudy a na uniwersytecie  
we F ry b u rg u ,  o trzym ał tamże stopień dok to ra  
teologii.

K ró lew iec . N iedaw no  doro3il:śmy, że 
pro testanckie  pisma podniosły ogrom ną w r z a ­
wę z tego powodu, że ks! proboszcz Szadow ski 
w Królewcu p rzy ją ł  pew ną panienkę z p ro ­
testanckiej rodziny, na jej w łasne życzenie, na 
łono Kościoła  katclickiego. T eraz  w rzaw a ta  
ze rw a ła  się raz  jeszcze i to z większą jeszcze 
gw ałtow nością , ponieważ pan ienka ow a o p u ­
ściła dom rodzicielski, i, podebno znów za p o ­
średnictwem ks. Saadowskiego, w stąpiła  do 
klasz toru  w Brunsberdze . W rz a w a  ta  ma tylko 
na celu podburzenie  p ro tes tan tów  przeciwko 
księżom katolickim. Innego  celu mieć nie 
może. gdyż. jak  wiadom o, po ukończeniu la t  
14 ma każdy mieszkaniec P ru s  p raw o w ybrać  
sobie religię, k tó ra  p rzem aw ia  mu najbardziej 
do serca i p rzekonan ia  i w tem nikomu nie 
wolno mu przeszkadzać.

* Z W ieł. K s. P ozn ań sk iego ,
P o b ied z isk a  w Biskupicach spaliły  

się s todoły  pana  Koczorow skiego , oraz s todoła  
pana  Scfaendla w Górze. P io run  uderzy ł  także 
w komin szkoły ewangielickiej w Jankow ie  i 
i bardzo go uszkodził.

K npno. P a n  A dam czew ski z U rb a n o -  
wa pod O palenicą n ab y ł  resztkę, 315 mórg, 
z dóbr Mielęcinka pod Grodziskiem  od B anku  
parcelacyjnego w Poznaniu ,  k tóry  to bank, 
n abyw szy  Mielęcinek od p. Ciecierskiego przed  
kilku tygodniami, całkiem już  rozparcelow ał.

Sw arzędz nie tylko w  W .elkopalsce ,  
ale w całej E u ro p :e słynąć będzie z tego, iż 
p ierwszem  jes t  m iasteczkiem, k tórego  rada  
miejska po tęp iła  postępow anie  w ładzy  policyj­
nej. P cL cy a  ta  zabron iła  była  Tow. P r z e m y ­
słowemu odbycia  zabaw y  towarzyskiej.

W  K ro to szy n ie  pod Barcinem  uderzy ł 
piorun podczas burzy, przeciągającej w środę 
po południu  po nad  K rotoszynem , w drzewo 
na polu i zabił ze stojących pod niem podczas 
deszczu osób dwoje ca  miejscu (małżonków 
Bylskich). trzem z a ś :  dziecku zabitych i dwom 
siostrom Bylskiego zada ł  ran y  na ciele, ale nie 
zb y t  ciężkie.

lek nie poznał matki, był n ieprzytom ny, mimo 
to opow iadał jak  najdokładnie j całe zdarzenie  
i b ra ta  w zyw ał ustawicznie.

— K aziu  chodź j a  ci powiem jacy  chłopi 
są dobrzy, —  mówił —  pow inniśm y ich ko ­
chać, dop raw dy , tak  oni lepsi, niż my. — I 
sądząc, źe b ra t  stoi p rzy  nim, p ow ta rza ł  s iow a 
Bartosza...

P a n i  P o ra j s k a  b lad ła  i czerwieniała  n a -  
przem ian, s łucha jąc  tego ogow iadania , posła ła  
też do cześnika po K a z im ie rz a ; powrócili już 
z wieczerzy od króla, więc K azim ierz  posp ie ­
szył na tychm ias t na  wezwanie, w ysłuchał w 
milczeniu pani Siwickiej, której Ju lek , jeszcze 
będąc przytom nym , całe zdarzenie  opowiedział, 
poczem usiadł p rzy  chorym i nie odstępow ał 
go ani na chwilę.

W iadom ość  o nieszczęściu, jakie  dotknęło 
rodzinę Pora jsk ich , rozb ieg ła  się szybko p o  
stolicy, nie było  końca odwiedzinom, coraz 
ktoś inny puka ł  do drzwi, każdem u było 
t rzeba  opow iadać szczegóły wypadku, a każdy  
oburzał się i klął sp raw ców  nieszczęścia; ten 
i ów m ów ił:

— Oto opieka, pod którą  tylu  uciec się 
p rag n ie ;  „z tam tąd  tylko zbawienie dla nas ,44
pow tarzają ,  p iękna opieka, co nam  dzieci m or­
duje a ojców na  Sybir  wysyła.

K asz te lanow a i Kazimierz słuchali w mil­
czeniu tych  słów, lecz zdania  sw ego nie w y ­
rażali.

D o częściej odw iedzających Ju lk a  należeli 
pan  G arbiński z sy n em ; T om asz  każdą  niemal 
wolną chwilę spędzał przy jego łóżku. T y ­
dzień już upłynął, jak  chłopiec leżał w g o ­
rączce, ciągle nieprzytom ny. P ew nego  w ie­
czora m atka  siedziała u nóg Ju lka ,  T om asz  i 
K azim ierz  u w ezg ło w ia ;  chory zdaw ał się 
d rzem ać, naraz  o tw orzy ł oczy, pow lókł w zrok  
pogodny w około siebie i z a trzym ał spojrzenie 
na kasztelanowej.

(Ciąg dalszy nastąpi,)



W I A R U S  P O L S K I .

* Ze S lą zk a  czy li Starej P o lsk i,
R a c i b ó r z .  P ro b o sz c z  r a c ib o r s k i  k s iądz  

S c h a f f e r  o b c h o d z i ł  te m i  d n ia m i 3 0 -le tn i  j u b i ­
leusz  sw ej d z ia ła ln o śc i  w  R a c ib o rz u .

W odzisław . T u te js z y  m is trz  k ra w ie c k i  
p. P io se c k i ,  o t r z y m a ł  od re jeney i  n a g ro d ę  150 
m r. za  w y u c z e n ie  g łu c h o n ie m e g o  K o m in k a  
i  R a d l in a  r z e m io s ła  k raw ie ck ie g o .

Szom b ierk i. P o d c z a s  b u rzy ,  k tó ra  w  
ś ro d ę  w  p o łu d n ie  p rz e c h o d z i ła  n a d  B y to m ie m  
i  okolicą,  u d e r z y ł  p io ru n  w  s to d o łę ,  n a le ż ą c ą  
do tu te jsz e g o  dom in ium . W  s to d o le  z n a jd o ­
w a ło  się  oko ło  1500 c e n tn a ró w  ze sz ło ro c zn e j  
a łom y i m a sz y n a  do m łócen ia .  W s z y s tk o  się 
spaliło . P r z y b y łe  na  m ie jsce  p o ż a ru  s i k a w k i 1 
m ie jsc o w a ,  b y to m s k a ,  ro z b a r s k a ,  o rz e g o w sk a ,  
z B o b rk u  i h u ty  G o d u l i  z a p o b ie g ły  d a lsz e m u  
sz e rze n iu  się  ognia .  D o m in iu m  tu te js z e  należy  
do  hr. S eh8 ffgo tscha .

W idniiay. W e  wiosce  L isy ,  w  pow . 
w ę g o b o rsk im  w y b u c h ł  u g o s p o d a rz a  Cz. ogień ,  
k tó ry  w  k ró tk im  czas ie  zam ien i ł  dom  m i e ­
szkalny , s to d o łę  i d u t o  i n w e n ta r z a  m a r tw e g o  
w  pop ió ł .

R acib orsk a  K uźnia. T u te j s z a  para fia  
p o s ia d a  d o ść  s ta ry  kośc ió łek .  N a d  g łó w n em i 
d rzw ia m i k a p l ic y  w id n ie je  l ic zb a  ro k u  1646, 
a  pod  n ią  n ap is  B a r t ło m ie j  R u m p el ,  k tó r y  by ł 
widocznie  b u d o w n ic z y m  ow ej kap licy .

H

Wiadomości ze świata,
B e r l i n .  S e jm  prusk i .  O b r a d y  n a d  n o ­

w elą  do  p r a w a  o s to w a rz y s z e n ia c h  toczydy się 
•w p rze sz łą  sobo tę .  I z b a  i t r y b u n y  za pe łn ione  
b y ły  do o s ta tn ie g o  m ie jsca .  P r z y  s to le  m in i-  
s t e r y a ln y m : R e c k e ,  M iquel,  T h ie len ,  S .h o n -
atedt.  N a r o d o w o  l ib e ra ln y  H o b r e c h t  o św ia d ­
czył, że s t ro n n ic tw o  je g o  nie u zn a je  p o tr z e b y  
p ro jek to w a n e j  u s ta w y  i g ło so w a ć  będz ie  p r z e ­
ciw jej p rzy ję c iu .  N a ro d o w o  liberaln i  g ło so ­
wali p rze c iw  u s ta w ie .  K o n s e r w a ty w n i  o św ia d ­
czyli, że  n ie b a w e m  p o ja w i  się n o w y  p ro je k t  
rz ą d o w y .  D r .  L ie b e r  z a z n a c z y ł  w  im ien iu  
cen trum , że s t ro n n ic tw o  je g o  o p ie ra  się w sz e l­
kiem u u sz cz u p len iu  p r a w  o b y w a te lsk ich .  M ó ­
w ca w y w o d z i ł ,  że  p r a w o  ta k ie  p a ra l iżu je  z u ­
pełnie  pow sze ch n e  g ło so w a n ie  i p ro w a d z i ło b y  
do  n a d u ż y ć  p rz y  w y b o ra c h .  M o w a  dra .  L ie -  
b e r a  p e łn ą  j e s t  c iężk ich  z a r z u tó w  p rzec iw  r z ą ­
dow i.  B ron i ł  on  ta k ż e  P o la k ó w  p rz e d  z a r z u ­
tam i rz ą d u .  M in is te r  M 'q u e l  p rz e m a w ia ł  za  
p ro jek tem  i d o d a ł  w re szc ie  —  id ą c  za  p r z y ­
k ła d em  bar .  R e ck e g o ,  że o d rz u c e n ie  p ro je k tu  
„n ie  z ro b i  w rażenia® n a  rzą d z ie .

W  im ien iu  K o ła  po lsk iego  z ło ży ł  p. r a d z c a  
M o t ty  w  to k u  da lsze j  d y sk u sy i  ośw iadczen ie ,  
w  k tó ry m  p o ru sz y ł  ta k ż e  s p r a w ę  n a s z y c h  t o ­
w arzy s tw .

O stateczn ie  u staw ę odrzucono 2 0 9  
g losam i p rzec iw  204 .

W ydział p a r la m e n ta r n y ,  k tó re m u  p o r u -  
czono s p r a w ę  w aż n o s i  w y b o ró w  ks. W o l s z l e -  
g ie ra ,  o d ło ż y ł  s p r a w ę  tę  do  p rz y s z ły c h  p o ­
siedzeń.

Z różnych, stron.
B ochum . W  so b o tę  p r z e je c h a ła  kole j 

e le k t ry c z n a  6 3 - łe tn ie g o  g ó rn ik a  S c h u l te ,  n ie -  
_da!eko r e s ta u r a c y i  M a n sfe ld a ,  p o m ię d z y  B o c h u m  

i H ern e .
Wr nocy z so b o ty  n a  n iedzie lę ,  o d e b ra ł  

scb ie  życ ie  w y s t r z a łe m  z r e w o lw e ru  ba lb ie rz  
P o ts c h o n te k .  Z o n a  je g o ,  z k tó rą  ś lu b u  k o ­
śc ie lnego  nie w z ią ł ,  lecz  ty lko  c y w iln y ,  z n a j ­
du je  się w  do m u  o b łą k a n y c h .  P , ,  m im o że 
w ła d a ł  ję z y k ie m  po lsk im  i m ia ł  z p o lsk a  
b rzm iące  n a z w isk o  u w a ż a n y  b y ł  i u w a ż a ł  się 
też  sam  za  N iem ca .  R o d a k o m  n ie k tó ry m  b y ł  
on znany ,  g d y ż  p o ż y c z a l i  od  n iego  k o s ty u m y  
do p rz e d s ta w ie ń  a m a to r sk ic h .

D ortm und. R o b o tn ik  A d o l f  K o z a k o -  
w sk i z o s ta ł  p rz e z  r o b o tn ik a  F r y d e r y k a  D a r y l  
za ż g a n y  nożem .

K olon ia . R a d a  m ie jsk a  o d rz u c i ła  w n io ­
sek  h a n d la rz y  b y d ła ,  a b y  w  ś w ię ta  ka to l ick ie  
o d b y w a ły  się  t a rg i  n a  b y d ło .

R erge-B orbek . K s. p ro b .  E r d n y  o b ­
chodzić będz ie  24  s ie rp n ia  2 5 - le tn i  jub i leusz  

a p łań s tw a .
Buer. G ó rn ik  R o th e r s  w p a d ł  o n egda j  

do sz y b u  i z a b i ł  się.
Se la la  we n a  P o m o r z u  s ta je  s ię  co ra z  

3 iaw nie jszem . W ia d o m o ,  że  n ie d a w n o  te m u

b u rm is trz  ta m te js z y  zezw olił  n a jp rz ó d  n a  z e ­
b ra n ie  pub l iczne  w o ln o m jś in y c h ,  a  n as tęp n ie  
c o f n ą ł  pozw olen ie .  W  ty c h  dn ia ch  p o s ta ra n o  
się ó w olne m ie jsce  po za  m ias tem , a b y  od b y ć  
n a  n iem  zeb ran ie .  Z a s tę p u ją c y  b u rm is t r z a  
r a i z c a  z n o w u  d a ł  zezw olen ie ,  a le po  u p ły w ie  
k ilku  g o d z in  o św ia d cz y ł  wielce z a a m b a r a s o -  
w a n y ,  że n ie s te ty  n ie  m oże zezw olić  n a  z e ­
b r a n i e ! P o k a z a ło  się, że z a s ię g n ą ł  ty m c za sem  
in fo rm ac y i  u l a n a r a t a .  —  C ie k a w e  s to s u n k i!

Fryburg D r.  J ó z e f  K o w alsk i ,  sy n  d ra .  
T a d e u s z a ,  r a d z c y  k o m ite tu  to w . k re d y to w e g o  
z iem sk iego  w K ró le s tw ie  Polakiem , w y b ra n y  
z o s ta ł  r e k to re m  u n iw e r s y te tu  w e F r y b u r g u  w 
S z w a je a ry i .

Pożyteczne wiadomości.
Sąd ław n iczy  r o z s t r z y g n ą ł ,  że ku p ie c  

je s t  z o b o w ią z a n y  n a  ż ą d a n ie  k u p u ją ce g o  s p r z e ­
d a ć  m u to w a r  w  ż ą d a n e j  ileści i to  po cenie 
po łożonej n a  w y s ta w io n y c h  w  okn ie  to w a ra c h .

M inister robót jm blicznyeii w y d a ł  
n a s tę p u ją c e  r o z p o r z ą d z e n i e : R o b o tn icy ,  k tó rz y  
przy  p ra c y  r z ą d o w e j  p o n o sz ą  ska leczen ie ,  m u ­
szą  p rzy  u k o ń c z o n e m  leczeniu  być  zn o w u  do 
p ra c y  przy jęc i ,  o ile w  zak res ie  ogólnej a d m i-  
n i s t ra c y i  b u d o w li  m o ż n a  zna leźć  ich s iłom  i 
zd o ln o śc io m  o d p o w ia d a ją c e  za t ru d n ien ie .  Z a ­
rz ą d  p o w in ie n  d o ło ż y ć  s ta ra ń ,  a b y  Bię ta k o w e  
zn a la z ło .  P r z y  u s ta n o w ie n iu  n o w eg o  z a r o b k u  
w in n o  się o b o k  is to tn e j  p rać y  o k a l e c z a - 
łego  r o b o tn ik a  u w z g lę d n ić  ce ły  p rz e c ią g  d a ­
w n ie jsze g o  z a t ru d n ie n ia  j e g o  p rz y  b u d o w la c h  
r z ą d o w y c h ;  o g ran ic ze n ie  zdo lnośc i  do z a r o b k o ­
w an ia ,  j a k ie  się p rz y  u s ta n o w ie n iu  r e n ty  p r z y ­
ję ło ,  n ie  m o ż e  b y ć  bez  w sz y s tk ie g o  r o z s t r z y -  
ga jąc em  p rzy  u s ta n o w ie n iu  no w eg o  z a ro b k u  
( to  znaczy ,  że z a r z ą d y  b u d o w li  p a ń s tw o w y c h  
nie m a ją  b rać  rze czy  t a k  03tro, j a k  się to  p rz y  
u d z ie la n iu  r e n ty  dz ie je ) .  N a le ży  z w a ż a ć  na  
to , a b y  z a ro b e k  n o w y  z do liczen iem  re n ty  nie 
p rze n o s i ł  d a w n e g o  z a ro b k u .  A to li  w y ją tk o w o  
i to  je3 t  d o z w o lo n e m ,  a  m ianow ic ie  w  tych  
r a z a c h : 1) sk o ro  ro b o tn ik  i ta k  b y łb y  o t r z y ­
m a ł  lepiej p ła tn ą  r o b o tę  i 2) g d y  n as tęp u je  
og ó ln e  p o le p sz e n ie  z a r o b k u  ro b o tn ik ó w .

Rozmaitości.
W edług „ D a n z .  A llg .  Z  tg.® p r z y p a d a  na 

100 k a to l ic k ich  d u c h o w n y c h  w y ższ eg o  s to p n ia  : 
w  P o z n a ń s k ie m  72 P o lak ó w ,  w  P ru s a c h  Z a ­
ch o d n ich  32. na S z lą z k u  5. N a  100 p r o b o ­
sz cz ó w  i św ieck ich  d u c h o w n y c h : w  P o z u a ń -  
sk iem  72 P o la k ó w ,  w P ru s a c h  Z ac h o d n ich  46, 
n a  S lą z k u  5, w  P r u s a c h  W s c h o d n ic h  12. N a  
100 k a p e l a n ó w : w  P o z n a ń s k ie m  92 P o la k ó w ,  
w  P r u s a c h  Z a c h o d n ic h  50  i n a  S lązku  12. 
N a w e t  o b l iczono  o rg a n is tó w ,  d w o n n ik ó w  i z a -  
k r y s ty a n ó w ,  a w e d łu g  te g o  o b ra c h u n k u  p r z y ­
p a d a  n a  1 0 0 :  w  P o z n a ń s k ie m  90 P o la k ó w ,  w  
P r u s a c h  Z a c h o d n ic h  65, n a  S lą z k u  6 i w  P r u ­
s a c h  W s c h o d n ic h  14.

M ajbogatszym  czło w iek iem  w  ś w ię ­
cie m a  b y ć  L i - H u n g - C z a n g ,  k tó re g o  m a ją te k  
o ce n ia ją  n a  2 0 0 0  m il ionów  m a re k .  D ru g im  
je s t  A m e r y k a n in  J a n  R ockefe l le r ,  k ró l  „ S t a n ­
d a r d  Oil Com pany® , p o s ia d a ją c y  800  m ilionów . 
D a le j  id ą  K o rn e l iu sz  V a n d e rb i l t  i W i l ia m  
W a l d o r f  A s to r  po  4 8 0  m ilionów , n iem iecki 
k ró l  a rm a t ,  A lf re d  K r u p p  472  m il ionów , A m e  - 
ry k a n in  G rz e g o r z  G o u ld  i A n g lik  k s iążę  W e s t ­
m in s te r  —  po  4 0 0  m il ionów , a  po  n ich  d o ­
p ie ro  R c t s z y ld  i J a n  J a k ó b  A s to r  —  po  320  
m il ionów  m a re k .

Sposób n a  zbytk i. W  B u łg a ry i  z a ­
p a n o w a ł  od  p e w n e g o  czasu  ponfiędzy  k o b i e ­
ta m i  s z a lo n y  z b y te k  w  u b ra n ia c h .  A b y  te m u  
k re s  po ło ż y ć ,  k s ię żn a  L u d w ik a  b u łg a r s k a  p o l e ­
ciła  p r z e d s ta w ić  sob ie  w z o r y  w szy s tk ich  s tro jów  
n a ro d o w y c h  i p o d łu g  ty c h  k az a ła  sob ie  z rob ić  
k o s ty u m  s k ro m n y  i b a rd z o  tani.  Z a ra z  po te m  
z a w ia d o m io n o  w sz y s tk ie  pan ie ,  że k o s ty u m  
te n  o b o w ią z u je  n a  w sz y s tk ie  p rzy ję c ia  u r z ę d o ­
we, n a  bale ,  w ie c z o ry  i o b ia d y  dw o rsk ie ,  co 
sp raw iło  sk u te k  p o ż ą d a n y .  N a jp r z ó d  p rz y ję ły  
go d a m y  h o n o ro w e ,  n as tęp n ie  żony  m in is trów , 
a w re sz c ie  z a  d o b ry m  p rz y k ła d e m  p o sz ły  i 
inne  d am y .

K u le  p ap ierow e, N a jn o w s z ą  z d o b y ­
czą  te ch n ik i  w o jen n e j  są  ku le  p a p ie ro w e  z p o ­
w ło k ą  a lu m in o w ą .  J e s t  to  w y n a la z e k  of ice ra  
f r a n c u z k ie g c ,  k tó r y  m a  n a  celu z a p o b ie g n ię c ie  
r a n o m  śm ie te in y m ,  j a k ie  s p r a w ia ją  d o ty c h c z a ­
so w e  kule  o ło w ia n e .  K u le  p a p ie ro w e  p rz y  r ó ­
w ne j  ce lnośc i  s t r z a łu  p o w o d o w a ć  b ę d ą  r a n y

g ładk ie ,  n ie p o sz a rp an e ,  ła tw e  do w y leczen ia ,  
a  za te m  po c isk i  te  uczynią  ran n y c h  n ie z d o l ­
n y m i  do bo ju .  nie zab ija jąc .

S ta ty sty k a  robotnicza. W e d łu g  z e ­
s ta w ie ń  u rz ę d o w y c h  p rac o w a ło  w roku  1896 
po fa b ry k a c h  i p o d o b n y c h  za k ła d ac h  w  P r u ­
sa ch  doros łych  ro b o tn ik ó w  318 .485  (w 1895 r. 
3 0 2 .6 2 8 ) ;  w S akson i i  137,865 (128 3 7 5 ) ;  w  B a -  
w ary i  58 .997 (42 3 9 2 ) ;  w W y r te m b c r g i i  33 ,806 
(2 1 .7 1 6 ) ;  w B a d a n u  42 ,913  ( 4 2 ,3 9 2 ) ;  w H e s y i  
12.221 (11 5 8 4 ) ;  w A lzacy i  i L o ta ry n g i i  37 415 
(3 6 ,3 1 3 ) ;  raz em  641,702 (w  1895 r. 609 ,711) 
d o ro s ły ch  ro b o tn ik ó w .

R o b o tn ik ó w  m ło doc ianych ,  w  w i tk u  14 do  
16 la t  p r a c o w a ła  w P ru s a c h  1896 r. 121,216 
(w  1895 ro k u  1 1 0 .9 7 5 ) ;  w S akson i i  33 247 
(28 9 8 6 ) ;  w B a w a r y i  17 795 ( 1 6 .0 5 4 ) ;  w  W i r ­
tem b erg i i  11 ,946 (1 0 .9 1 8 ) ;  -w B aden i i  12 652 
(1 1 .6 8 8 ) ;  w  H e sy i  5665 (4 8 9 3 ) ;  w A lza cy i  i 
L o ta ry n g i i  10 .872  ( 9 8 2 7 ) ;  r a z e m  213 ,443
(w  1895 ro k u  193 323)  m ło d o c ia n y ch  r o b o ­
tn ików .

D ziec i  pon iże j  la t  14 p ra c o w a ło  w  P r u ­
sach  988 ( 8 0 2 ) ;  w  S ak so n i i  1268 ( 9 3 0 ) ;  w  B a ­
w a ry i  1944 ( 1 5 4 1 ) ;  w  B a d en i i  204 ( 1 5 0 ) ;  
w  W y r te m b e r g i i  165 (1 4 2 ) ;  w  H e s y i  11 ( 7 ) ;  
w A lzacy i  i L o ta r y n g i i  774  ( 6 0 6 ) ;  razem  5154  
(w  1895 ro k u  4 1 7 8 )  dzieci.

S t a ty s ty k a  ta  j e s t  sm u tn em  św ia d e c tw e m ,  
że p o w ięk sza  się n ia n cw ic ie  l iczba p ra c u ją c y c h  
po f a b ry k a c h  dzieci.  L 'c z b a  w z ro s ła  w  p r z e ­
ciągu  1 ro k u  o 976. czyli o 23 p ro ce n t .

Sprawy robotnicze.
Spraw y knapsxaftow e. T e rm in y  w y ­

płaty’ w  k a s a c h  cho rych ,  inw alidzk ich ,  w d ó w  
i dzieci na  l i p i e c  1897 roku.
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ia 
|

A. Kom isya w Bochum, biuro V ictoriastr. 6, izba 1.
1 Bochum I H. Dahm Bochum 24 2
2 Bochum II H. Dahm Bochum 27 2

i 3 Bickern Brunkhorst Bickern 31 2®/ł
4 Brenschede Stratm ann Steinkuhl 29 2

I 5 Blankenstein W engeler Blankenstein 24 3 7 .
1 6 Eickel Feldhege Eickel 26 2

7 Eppendorf Niggeling Eppendorf 23 2
S Hattingen W iesmann H attingen 29 3

1 9 Herne Braun Herne 26 2
10 Hasslinghausen Gobelsmann Ha33linghaus. 20 2
11 Herbede H abband Herbede 31 17,
21 Hamme Poller Hamme 29 27.
13 Harpen D. Hoffmann H arpen 28 2
14 Iserlohn a.d.Steigerstube T iefb .v . Hovel 28 2
15 Linden W w a Kolkmann Linden 23 2
16 Langendreer Leiendecker Langendreer. 27 8
17 L aer W urśtdorfer L aer 28 1 7 .
1S Riemke V orlioff Riemke 28 2 7 .
19 SproQkliovel V orthmarm Sprockhovel 22 1
20 Silschede Kipper Silschede 29 2
21 W itten Aufermann W itten 27 3
22 W eitm arm ark Liibbert Cecha K ar. F r. 24 1
23 W eitm ar Edw. Spengler W eitm ar 26 2 7 .
24 W engern Steffen W engern 30 1 7 .
25 W erne Kraney W erne 31 3

B. Komisy a w  Dortmund, aiuro K aiserstr. 35.
6 Castrop Lueg Castrop 30 2 7

15 Kirchliorde W ittich auf dem Blick 26 9
16 Liitgendortmd Schubert Liitgendrtmd. 23 2
17 M arten Brand M arten 24 2

C. Kom isya w  G ebenkirchen, biuro W eidenstr. 22.
1 Bottrop „Gesellenhaus® IBottrop 24 2
2 Bruch E. H. Molier Bruch 31 2
3 Buer Suress B uer 24 4
4 Braubauersckaft H enryk Linden Braubauersch. 29 2
5 Gelsenkirchen I Kodding Gelsenkirchen 27 2
6 G elsenkirchenll Schaten G ebenkirchen 28 2
7 G ladbeek Keul Gladbeek 30 4
S Horst R 0 0 3 8 H orst Emsch. 27 2
9 Kerten Muminenboff Herten 30 4

10 Recklinghausen Stahlherm Reklinghaus. 29 2
11 Rotthausen Schlitt Rotthausen 26 2
12 Schalke W illms Schalke 23 2
13 Ueckendorf Borate U eckendorf 26 3
14 W attenscheidL . F r. F ich tner W attenscheid 28 2
15 W attenscheidSt Fr. Fichtner W  attenscheid 31 2

D. Komisya w Essen, biuro A kazien-AUee 13 a.
2 Altendorf n. R. Genuit A ltendorf n.R 31 17.
9 Freisenbruch Vogei Freisenbruch 31 27.

12 Steele Stens Steele 30 37.
W y p ł a c a  się inw alidom , w d o w o m  i s ie ro ­

tom  ty lk o  w  ozn a cz o n y ch  te rm in ac h  a  p o ż y ­
czek p rz e d te rm in o w y c h  nie udz ie la  się.

Książeczką dla pielgrzymów.
j Cena 50 fenygów , z przesyłką 60 fenygów. 

Adres: „Wiarus Polski“. Bochum.



W I A R U S  P O L S K I .

Zamiast osóbnyeh uwiadomieó.
W  sobotę po południu o godz. l l-/2 zasnęła 

Enem wiecznym, po krótkiej chorobie, skończywszy 
łat 34 moja najdroższa żona, nasza najlepsza matka, 
Córka, siostra i szwagierka
śp. Fryderyka Hu w e  

z dom u E ster.
E le k c i ,  K o h l in g h a u s e n ,  H a r p e n  i 

B a r m e n .
Pozostaia rodzina.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek 27-go lipca
po południu o godz. 4*/2 z domu żałoby wEicklu.

Tow arzystw o Serca Jezusowego w Hamme
podaje do wiadomości swym członkom, iż w niedzielę dnia 1-go sier­
pnia odbędzie się zwyczajne posiedzenie zaraz po sumie, na które za­
prasza się wszystkich członków. Jak  najliczniejszy udział pożądany, 
gdyż są bardzo ważne sprawy do załatwienia.______________Z a r z ą d .

Tow arzystw o świętego P io tra  w Steele
obchodzi dnia 29-go sierpnia 1S97 swoją 1 3 - s t o  le tn ią , r o c z n ic ę  
z a ło ż e n ia ,  na którą zaprasza się wszystkie Towarzystwa, które ode­
brały zaproszenia prosimy o jak najliczniejszy udział. — Dalsze szcze- 
góły zostaną później We „W iarusie Polskim11 oznajmione. Z a r z ą d .

Tow arzystw o świętej B arbary  w H erten
obchodzi w niedzielę dnia ł-g o  sierpnia br. swą

7-m ą roczn icę  stvego is tn ie n ia
Uroczystość odbędzie się w następującym porządku: Przyjmo­

wanie sąsiednich Towarzystw od godz. 1 do 3. Upraszamy wszystkie 
Tow.. które zaproszenia odebrały, oraz te, które zaproszeń nie odebrały 
dla braku adresów, aby nas swą obecnością zaszczycić raczyły. O go­
dzinie 4-tej pochód do kościoła na nabożeństwo, po nabożeństwie po­
wrót na salę, gdzie się odbędzie dalsza zabawa połączona z koncertem, 
śpiewem deklamacyami, mowami i przedstawieniem amatorskiem pod 
ty t . : „Akademik", czyli ofiara za ojczyznę. W stęp dla nieczłonków 50 
fen Towarzystwa mają wstęp wolny. Członkowie naszego tow., któ­
rzy zalegają ze składką 3 miesiące płacą wstępne jak  nieczłonkowie 50 
fen. Szan Tow. uprasza się. ażeby przybyły z chorągwiami i pałasza­
mi. Szan. Rodaków z Herten i okolicy upraszamy o liczne przybycie 
Goście mile widziani. Z a r zą d .

Zaproszenie z Hildesheim.
Szanownym Rodakom donosimy niniejszem jak najuprzejmiej, iż 

w  niedzielę dnia 1-go sierpnia o godz. 4-tej po południu odbędzie się 
z e b r a n ie ,  w celu założenia Towarzystwa polskich robotników. Ze­
branie odbędzie się w lokalu p. Hauna, Liintzelstr. 5, obok Alborna 
fabryki. Spopziewamy się, że każdy Polak-katolik, który jeszcze w 
towarzy.-twie nie jes t na zebranie przybędzie.

K o m it e t  z a k ła d a j ą c y  T o w a r z y s t w o  :
M. Wrólewićz. W. Kliczborn. M. Dudek. A . Szym czak. P. Pawlicki.

A. Adamek. A . Chowański.

Szanownym  jubila tom
Franciszkowi Mandryszowi

i j ego żonie J o a n n i e
w B ottrop ie .

Kochani Rodzice! W  dzień srebrnego wesela (28 bm.) 
składam W am moje najserdeczniejsze życzenia. Niechaj Bóg 
łaskawy kieruje nadal losem W aszym, abyście szczęśliwie i 
zdrowo doczekać się mogli wesela złotego. — W asz W as 
kochający syn F lo r y a n .

K ochanem u W ujow i naszem u

Franciszkowi Mandryszowi
i  ż o n i e  j e g o  J o a n n i e

w Bottropie
składam y w dniu ich srebrnego wesela (28 bm.) 

serdeczne życzenia szczęścia zdrowia, i błogosławieństwa Bo­
żego i wszelkiej pomyślności, oraz aby mogli doczekać się 
wesela złotego. F ranciszek i W incenty M andrysz.

m •  o •  •
Wszelkie

ubrania dla mężczyzn i chłopców
kupuje się najlepiej u

S. Lewin'a z Poznania m
m

w  Bochum, Bongardstr. 26.
Proszę obejrzeć sobie ubrania w oknach 

wystaw nych mego składu.

§ 9 "  P o lsk a  u sługa . * ^ 1

P a r t y a
Podczas podróży podjętych w ostatnich 

tygodniach do fabryk w alzackich, śjązkich 
i saskich obwodach przemysłowych, jako też 
w Berlinie w celu poczynienia wielkich 
zakupów, zakupiliśmy dla naszych

połączonych 36 domów sprzedaży 
całe zapasy fabryk 

znacznie niżej wartości.

Bracia
■ e «mzei

wartości
W  skutek tego są we wszystkich od­

działach naszego wielkiego składu wyłożone 
t a n ie  p a r ty e  okolicznościowe. Leży to 
w  interesie każdego odbiorcy, aby się o n a d ­
z w y c z a jn e j  t a n io ś c i  n a sz y c h  p a r -  
ty j  o k o l ic z n o ś c io w y c h  przekonali. 
Resztki konfekcyi dla kobiet mają zostać

dla

Alsberg,
Wałtenscheid.

do ostatniej sztuki wyprzedane, dla tego 
sprzedajemy je  bez względu na powstają­
cą dla nas szkodę
po każdej m o żllwej cen ie.

N ajwiększy 

d o m  s p r z e d a ż y .

€ .
Firma 

l>ei  I m a n n
w Dortmund

p o s z u k u j e  zdolnych

robotników
do łomów i „szleperów*1 do zakła­
du fabrycznego. Robota stała, p ła­
ca dobra. Z g ło s ić  s ię  m o ż n a  
<io d o z o r c y  F in k ę ,  n a  ce^ 
s z e  „ C 'a r o lin e n g liic k * ‘ w  
H a m m e  przy Bochum.

Hobotnicy.
Do naBzej h u t y  o ło w iu  po­

szukuje się 3 0  d o  -A© silnych 
robotników przy trwałej pracy i 
dobrej płacy. Mieszkać można w 
naszym d o m u  s y p ia ln y m  lub 
w n a s z y c h  d o m a c h  r o b o t ­
n ic z y c h .
n e c h e r n ic h  i. d. E ifel.

M echercicher 
Bergw erks - Actien -Yerein.

Szanownym Rodaczkom zamie­
szkałym w  W a t te n s c h e id  i 
o k o l ic y  donoszę uprzejmie, iż 
mieszkam w Wattenscheid, przy 
ul. Hochstr. 19, II piętro jako

k r a w c o w a
i szyję wszystko podług najnow­
szej mody według życzenia po 
umiarkowanych cenach. W  razie 
potrzeby proszę się do mnie ze 
szyciem udać, a starać się będę, 
aby każdego Zadowolić.

Z szacunkiem
K a r o l i n a  D r e j e r ,

polska krawcowa.

Place do budowy
od 600 marek począwszy, w  po­
bliżu 5 kopalń, są do sprzedania. 
Budowa może na życzenie pod 
bardzo korzystnemi warunkami zo­
stać ztąd wykonana. Domy z rolą 
i bez roli są do sprzedania.
Herm. Lukas,

H orst-E m scher.
Zdolnych

sprzedawaczy
przy wielkiej prowizyi, poszukuje
Aug. Góricke, Bochum.

Skład maszyn do szycia, 
robienia pończoch i welocypedów.

Szanownym Rodakom polecam 
moje znakomite towary, jako też 
prawdziwą tutejszą s ło n in ę ,
polską kiełbasę,

zawsze świeże jaja, cygara tabakę, 
papierosy td. Proszę o łaskawe 
poparcie mego przedsiębiórstwa.

Mateusz Graniczny
w B rnchn, przy poczie.

Skład piw a
ałożyłem z dniem 1 kwietnia i 
ofiaruję bardzo dobre piwo dort- 
mundzkie, trzy rodzaje po zwy­
kłych cenach. Proszę szan. Ro­
daków o łaskawe poparcie mego 
przedsiębiorstwa. Nadmieniam, iż 
piwo rozwożę własną formanką, 
więc na życzenie każdą ilość piwa 
w dom dostawić mogę.
Teodor Krzeszewski,

B ochum , H ernerstr .  101

Za inseraty redakcya nie odpowiada.

Bez .i.i. pieniędzy
za zupełnie m ałą  zaliczką i spłatą w ygodną c z te r ­
nastodniową. albo miesięczną, k tórą  każdy sam 
oznaczyć może, otrzym a każdy, kto dostateczne 
stawi dowody, gotowe ubran ia  dla m ężezyzn i 
ch łopców , k ob iet i  dziew cząt, we wszelkich 

tylko możliwych wzorach i krojach.
W szelk ie  tow ary ło k c io w e  i  b ia łe . 

W szelk iego  rodzaju  m eble i  sprzęty  w y­
śc ie ła n e .

Z egary śc ien n e  i k ieszo n k o w e, p iece, 
ogn isk a , obrazy, zw ierc iad ła , firank i, 

p o r t y e r y  i  d y w a n y
w óziki dla dzieci.

D ostaw a
c a ł y c h  w y p r a w

przy najtańszem obliczeniu
na kredyt

B o s n e r ’a  d o m u  to w a r o w y m
G-olsenkircłien,

L uiseustrasse nr. 33, blisko dworca.

D uisburg,
M usfeldstrasse 8, II, przy bramie M arienthor, 

w pobliżu ulicy Beckstrasse.
P rzy  zakupnie od 50 marek począwszy zw ra­

cam koszta  biletu zw rotnego z miejsca mych han- 
aż do domu w obwodzie rzeki Ruhry.dli

Baczność!
Bank ludowy w Mieszkowie

(W ielkie Księstwo Poznański, powiat Jarociński) 
przyjmuje każdego czasu oszczędności od najniższych do najwyższych i 
płaci od rożonych pieniędzy 4°/0.

K s. A n t o n i  W iś n ie w s k i  H s . S ta n . C łib a s ie w ic z
z Kolniczek, prezes Rady Nadzorczej. z Mieszkowa, kasyer.

Kilka 2 0  do 60 morgowych parcel * 0
i.-s

dobrej jęczmiennej i żytniej roli ze sprzętem ma na sprzedaż niżej pod­
pisany Bank. Zaliczka wynosi czwartą część ceny kupna. Budulec 
tani i na miejscu, kamienie pod fundamenta darmo.

B a n k  p a r c e l a c y j n y  
E. G. m. b. H. 

w  P o z n a n iu  (Posen), Piekary nr. 18. 
— W IIH W ....................................■ H I M — ■ — B

Bank Indowy
W  Fzremencie (Prim ent, Ks. Poznańskie)

posiadający 110,000 marek depozytów, stojący pod dyrekcyą ks. pro­
boszcza Mojżykiewicza, przyjmuje oszczędności każdej wysokości i pła­
ci od nich 4%  — Adres: B a n k  lu d o w y  w  P r z e m e n c ie  (Pń“ 
ment Prov. Posen).

Z b i ó r
modlitw i pieśni.
K siążka do nabożeństw a małego form atu, w pi§‘ 

knej oprawie z brzegiem złotym. Cena 1 ,00 mr., % 
przes. 1,10 mr.

3o drnłr, nrt&ad J redakcyę odpowiedzialny: i-atoc^B rejski w Bochum. — Nakładem i czcionkami W ydawnictwa „Wiarusa Polskiego*1 w Bochum.


